Ja sam

Pewnego razu był sobie gospodarz. W jego stodole rozpanoszyły się diabły. Żeby się pożywić, młóciły żyto, a ludzie nie mogli do stodoły wejść. Gospodarz, wziąwszy nieco ołowiu i garnuszek, udał się do łaźni i wcisnął garnuszek pod piec, aby roztopić ołów. Jeden z diabłów wbiegł do środka i zapytał:

- Co tu robisz, człowieku?

Ten odpowiedział:

- Szykuję lekarstwa na oczy.

Diabeł zagaił:

- Może pomógłbyś i mnie?

Ten odrzekł:

- Mogę, dlaczego nie.

Człowiek kazał przynieść bronę i dwa zaprzęgi. Diabeł przyniósł i położył w łaźni. Człowiek kazał mu położyć się na bronie. Ten się położył, a wtedy człowiek przywiązał go do brony. Diabeł myśli:

„Po co mnie tak mocno przywiązał?” Pyta człowieka:

- Jak się nazywasz?

Ten odpowiedział:

- Ja sam – i, wziąwszy garnuszek z ołowiem, chlusnął diabłu po oczach. Diabeł z bólu zerwał się, wybiegł drzwiami i uciekł pod stodołę. Inne diabły pytały:

- Kto ci to zrobił?

Ten krzyknął:

- Ja sam, ja sam!

W ten sposób diabły stąd uciekły i nigdy już nie powróciły.
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